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TANDECIARZ.
WIEK BRONZOWY.

L O RD A  BYRONA.
(Dokończenie) .

O b i e d n e  p r o w i n e y e !  k tó reż  p ió ro ,  k tó r yż  
j ę z y k  dos ta t eczn ie  uża l i ć  się z d o ł a  n a d  w as z ą  
j u z  n icz ie in i ań ską  s z l a c h t ą ?  O s t a tn ia  w z a d a n i u  
u c i sz e n ia  w o je n n e y  w r z a w y ,  p ie rw sz ą  j e s t  do  
z r o b ie n ia  ch o r o b y  z poko ju .  Do czego są  u r o ­
dz en i  o w i n ą  p r o w i n c j a c h  pa t r ioci  ? Do rnyśl iw-  
s tw a .  do  g ło s o w a n ia  i po d n o sz e n ia  c e n y  zboża* 
L ec z  zboż e  j a k  k aż d a  rzecz  ś m i e r t e l n a  s p a d a ć  
,m l s j — a na d e w sz y s t k o  K r ó l o w i e ,  zd o b y w c y  i  
ta rg i .  Czyż z k aż d ym  k ło s e m  u p a d a ć  mu s i c i e ?  
D la  czego wiec  miesza l i śc i e  r zą dy  Bona par t e go?  

T o  b y ł  wasz  wie l k i  T r y p t o l e m u s !  W a d y  jego  
n i s z cz y ły  tylko k r ó l e s t w a ,  l ecz  n ie zn iż a ł y  ccit  
w a s z y c h .  On o w sz e m  p o w i ę k s z y ł  z z a d o w o l -  
n ien ie in  każdego L o r d a  g ł ó w n ą  zasa dę  r o l n i ­
czej  Alchi ini i ,  w y sok ą  op ła to .  O c z em u ż  tyrai i  
p o t k n ą ł  s ię  n a T a r t a r a c h ,  d l a  sp us z cz en ia  p s z e ­
n icy do tak o p ł a k a n e j  c e n y ?  C ze m uż  go w i ę ­
zi l i śc ie  n a  owej  sa motne j  wysp ie  ! On w a m  d a ­
l eko więcej  c z y n i ł  d o c h o d u  n a  I ron ie  swoim* 
P r a w d a  że  k r e w  i skarby p ł y n ę ł y  b ez  g ran ic ?
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» eóź złego ? Na Gaulów spada ła  wina,  Al» 
chlcb by ł  d rogi ;  dzierżawca p ł a c i ł  na terminie.  
Gdzie teraz owe wyborne piwko przy obra-  
ch u u k u ?  Gdzie possessor w p e łn y  trzos swój 
zarozumia ły  ? Gdzie dzie rżawa co nigdy bez 
ubiegaczów nie by ł a  ? Gdzie bagna  w urodza j ­
ne obracane  grunta.  Gdzie niespokojne ocze­
kiwanie wyiścia czasu ugody i podniesienia  we 
dwójnasób  in t ra ty?  O:  co za kieską jest  pokój? 
Da remn ie  wyznaczane  nagrody pobudza ją  sztu­
kę rolnika:  daremnie  parlament bill palr jolyczny 
uchwal i ł ;  interes ziemiański  (d la  lepszego zro ­
zu m ien ia  opuść racze j  w yraz  z ie m ia ń sk i j  jęczy od 
brzegu do brzegu,  w obawie żeby dostatek nie- 
z a b ły s n ą ł  ubogim.  Dalej więc domagajcie sic 
popła ty ,  inaczej Minis t rowie st racą głosujących,  
a  czuły pa tr iotyzm zniży swe bochenki  do ce­
ny targowej.  Nies te ty!  spadły b u łk i  i ryby,  nie ­
gdyś tak wysoko p łatne ;  zamknęły  się piece i 
Ocean wysechł .  Nic po wydaniu mil ionów nie 
pozostaje,  j ak  ograniczyć żądze i przestać na  
swojćm. Ci co tego nicczynią,  niech się zas ta ­
nowią  źc już mieli swoją kolej , a ta z u r ny  
for tuny  zmiennie p ły ną ć  musi.  Niech przeto 
w ła sna  iin cnota za nagrodę stanic,  niech dzie­
lą  to szczęście które przygotowali !  Pa trz  j a k  
się snują owe niecne Cyncynnaty! rolnicy wojny,  
dyktatorowie rolniclw'a! ich to lemiesz b y ł  mie­
czem w ręku na jemników,  ich pola się sprawia­
ł y  krwią ziem odległych.  Bespieczni w swoich



s t o d o ł ac h ,  ci gospodarze  Sab iń sc y ,  wy sy ł a l i  ** 
m o r z e  b r ac i  swo ich  do boju .  Dla  c z eg o ?  d la  
p o p ł a t y .  Co rok  wotowal i  sto od sta r zą dowi ,  
k r e w ,  po t  i ł z y  mi l ionów,  d la  Czego ? dla  p o ­
p ła ty .  W y k r z y k iw a l i ,  ho jn ie  j e d l i  i pili ,  p r z y ­
sięgal i  u m r z e ć  za Angli ją— dla czegóż wie c  żyją? 
d la  p o p ła ty .  Pokoj  w zn ie c i ł  n i e sm a k  ogó lny  
p o m ię d zy  tymi  t a rg o w em i  pa t r jo tain i  ; w o jn a  p o ­
p ł a c a ł a .  Czym pogodzić  ich mi ło ść  o jczyzny ,  
m i l io ny  na  p r óżn o  w y r z u c o n e ? . . . .  P o p ł a t a .  A 
czyż n ic z w r ó c ą  po życzonych  sk a rb ó w  ? Nie:  
n i e ch  wszys tko  g i n i e ,  by le  w górę s z ła  p o p ła ta ?  
I ch  d o b r e m ,  z ł em ,  z d r o w ie m ,  bog ac tw em ,  r a d o ­
ścią,  n i e s m a k i e m ,  i stotą,  c e le m ,  me tą ,  r e l ig i j ą—  

je s t  p o p ła ta ,  po p ła ta ,  po p ła ta . . . .  P r z e d a ł c ś  ł a ­
k o m y  E s a u  p ic r . to r o d no śc i  p r aw o  za j e d n ą  p o ­
t r aw ę ;  a lbo  wziąść  więcej  a lbo mnie j  je ść  n a ­
l e ż a ł o ;  t e ra z  ju ż  p o d ja d ł s z y  d a r e m n e  czyni sz  
żą dan ia .  I zrae l  tw ie rdz i  żc ugod a  j e s t  św ię ta .  
P o  takiej  chc iwośc i  wojny,  k r w i ą  nasycen i  go­
sp o d a rz e ,  czyż wa in  p rzys to i  na j e d n ą  o d e b r a n ą  
u ża la ć  sic r anę .

O j a k  bog a tą  j e s t  w ie lk a  B r y ta n ia !  nic z 
ko pa l n i ,  zboże,  olej  lu b  wino;  nic j e s t  to K a ­
na a n  m le k i e m  i miodem p ł y n ą c a ;  nic b a r d z o  
obf i ta  w g o t o w i z n ę ,  e h i b a  p a p i e r o w ą ;  a le nie 
w z b r a n i a j m y  się wyzna ć  p r a w d y ;  k tóryż kraj  
ehrzcśe iausk i  t a k  bogaty j e s t  w  ż y d ó w ?  Nie ­
gdyś oni p r zed  k ró lem  J a n e m  zęb ó w  pozbv-  
wa l i ,  a t e raz  je  k r ó lo m sami  z ręcznie  W'yrv-



wają .  Wszystkiemi krajami,  wszystkiemi  za­
wiadują  monarchami ,  posyła ją  jeden  s tanowczy 
w e x e l , na  pó łnoc  z p o ł u d n i a ,  spieszą bracia Ba­
ronowie ,  Bankiery,  na wspomożenie w pot rzebie 
bank ru t u j ących  tyranów.  I  nie ich tylko;  czuje 
Kolumbja  mnożące  sic ich spekulacye  za każdćin 
nowein powodzeniem.  Ciągną f i lantropy I z r a ­
elskie z wycieńczonej  Hiszpani i  ostatnie s i ły  
żywotne ,  ł agodneini  procentami.  Niemoże Mos­
k w a  w  pole wyruszyć  bez potomków Abraha­
ma.  Złoto nie stal  t ryumfa lne wys tawia  łęgi.  
Dwóch  żydów, para w yb ra na ,  rządzi  w każdym 
kra ju  swćm obiecanćm króles twem.  Dwóch ży­
dów  tłoczy na d ó ł  Rzymianów,  a wznosi  do gó­
ry H u n ó w  sroższych jak  przed  laty.  Dwóch ży­
dów nie Sa inarytanów rozrządza świa tem w e ­
d łu g  duc ha  wyznania  swego.  Cóż ich ob cho­
dzi uszczęśl iwien ie  z iemi?  Kougress dla nich 
s k ł a d a  ,, now ą Jerozol imę “  dokąd ich wzy ­
wają  tytu ły  i o rdery.  O święty Abrahamie ! czy 
widzisz to z i aw isk o?  potomkowie  twoi miesza­
j ą  się ze świniami królcwskicini ,  które nie p l u ­
j ą  n a  ich żydowskie łapse rdak i ,  ale ich szanu ­
j ą  jako  część wystawy swojej .  Gdzież te raz  o 
Papie żu !  twoje są zan iedbane  pantof le?  Czyż 
nosząca je  noga nie może już  w łasce swojej  ko­
pnąć  Judasza  ?

Dziwny to widok ten k o n g re s s ! p rzeznaczo­
ny  do pogodzenia wszystkiego co jes t  niezgo- 
dnćrn i p rzec iwn em sobie.  Nic mówię o ino-



n a r c h a c h .  Ci są wszyscy ró wn i :  j e d n o s ta jn y  na  
n ic h  j e s t  s tempe l  j a k  z pod  p r ass y  me nn icznó j .  
Ale  co r zą dz ą  l a l k a m i ,  co za sz nu rk i  c i ą g n ą ,  
więce j  ps t r e j  okazu ją  m ie s z a n in y  0 d swy ch  
c iężkich  k ró lów .  K oja rz ą  się żydz i ,  Au to rowie,  
J e n c r a ł y  i S za r l a l a ny ,  a E u r o p a  wie lk im dz iwi  
się za mi a ro m .  T a m  g ła sz c ze  M e t t e r n ic h  p ie r ­
w s z y  p a s i b r z u c h  w ł a d z y ;  t am W e l l i n g t o n  w a l ­
czyć za p o m in a  , l am S z a t o b r y a n d  *) no w e  two-  
r zy  Xiegi  m ę c z e n n i k ó w ;  tam pr ze b ie g łe  G rek i  
d la  g łu p i c h  i n t ry gu ją  T a r t a r ó w ;  tain M o n tm o re n c y  
p r z y s i ę g ł y  n i ep rzy jac ie l  w sze lk ie j  kons ty t ucy i ,  
w ie l k iego  j a k o  dy p lo m a ty k  na b i e r a  z n a c z e n i a ,  
d l a  do s t a rc zan ia  a r t y k u ł ó w  g a z e t o m ;  p e w n i e j ­
szy  wojny ,  n iż  n ie sp o d z i ew an e j  dymissv i .  J a k ­
że  m ó g ł  d w ó r  j e go  ty le  się p o m y l i ć ? —  Czyż
w a r t  pokó j  j e d n e g o  U l t r a - M in i s t r a?  U p a d ł  w p r a ­
w d z i e — lecz może  p o w s ta n ie  n a  no w o z t ak im 
p o ś p ie ch e m ,  z j a k im  z a w o j o w a ł  h i sz pa n i a .

L ec z  dosyć  o tein— S m u t n i e j s z y  w i z e r u n e k  
po c i ąga  oko n ieskore j  muzy.  Córa ,  żona ,  ofia­
r a  C e s a r s k a ,  po św ię co n a  d u m i e ,  m a t k a  nad z ie i  
b o h a t e r a ,  m ł o d e g o  A s t j a n ax a  now ocz esn e j  T r o i .

*) H r a b i a  C h a te a u b r ia n d  , który w  mi n i s t r ze  n ie-  
z a p o m n i a ł  a u t o r a ,  o d e b r a ł  m i ł y  k o m p l e m e n t  
od j edneg o  uczon ego  mo na rc h y  w W e r o n i e .  
„ A c h  Mośc i  C h a t e a u b r i a n d ,  czy j e s t e ś  pań 
s p o k r e w n io n y  z tym C h a t e a u b r i a n d c .n  k tó r y—  
k lo r y— który— coś nap i sa ł? . . (qui  a ec r i t  q u e l q u e  
c h o s e ) .  P o w i a d a j ą  iż a u t o r  ż a ł o w a ł  n a  
c h w i l ę  ze to b y ł  Xiążc  p r aw y .



Blady  cień naj wynioś le j szej  mo na rc h i i  j a k ą  w i ­
d z i a ł a ,  l ub  widzieć  będz ie  z i emia.  S n u je  się 
ona  pomiędzy w i d z i a d ła m i  obecn e j  chwi l i ,  p r z e d ­
mio t  ża lu ,  po mn ik  rozb ic ia  w ła d z y .  O sz y de r ­
s two  okrutne!  czyż n ie tno g ła  Aus l rya  oszczędzić  
córy? Cóż t a m  m i a ł a  w d o w a  f rancy i  do c z yn ie ­
n i a ?  Jej  w ł a ś c iw y m  miej scem b y ł a  wys pa  Siej  
H e l e n y ,  j e d n y m  jej t r o n e m  grób N a p o l e o n a . —  
A!c nie ,  m u s i  dz ie rży ć  X ic s lw o  m a l u t k i e  pod  
op ie ką  g roźnego Sz a i n be la na ,  w o j sk o w eg o  Ar ­
g u s a ,  k tó r y  lubo  nie sto oki ,  ma  nad  n ią  w tej 
n ikcze mne j  c z u w ać  okazałośc i .  Cóż źc n i e w ł a -  
da wicccj  p ań s tw em  o bsz e rn ie j - ze in  od C e sa r ­
s twa  K aro la  Wie lk iego,  p a ń s t w e m  c i ągn ąc em  sic 
od mo sk w y do m o r za  p o ł u d n i o w e g o ,  przecież 
za rzą dz a  pas te r sk im kr ó le s t w e m  Sera,  gdzie w i ­
dzi Purus a  p r z yb y w aj ąc y c h  p o d r ó ż n y c h  d la  p r zy ­
p a t r z e n ia  ' s i ę  b ły sk o t k o m  u d a w a n e g o  dw-oru. 
Ale o toż i o n a !  og ląda j ą  W e r o n a  o go ło c o n ą  z 
ca łe go  jej  b l a s k u , p a t rzą  z a s m u c o n e  n a r o d y — 
l u b o  j e szc ze  p o p io ły  jej  męża  n ie in ia ły  czasu 
os tygnąć  w n ie go śc i nn ym  k l imac ie  ; jeżel i  k i edy 
t en  p roch sz a n o w n y  ostygnąć  może  , k tórego za ­
rze wi e  n i ed łu g o  sk le p ie n ie  g r o b o w c a  rozsadzi .  
Zb l i ża  sic owa A n d ro m ac h a  ( n i c  H o m e r a  ,ani 
R a s s y n a )  zbl i ża  się na roku  P y r r u s s a  wspar t a!  
T a k  j e s t  na  p r a w e m  rę k u  j e szcze  z b r oc zo ne m  
pod  W a te r l o o  , k tó re  p rz e c i ę ło  b e r ł o  jćj  męża 
na w p ó ł  za ch w ia ne .  P r z y j ę ł a  tę o f ia rowaną  ię-  
k ę !  Mogła ź  n ie wo ln ic a  więcej l u b  mnie j  uczy-



n i ć ?  A  on  d o p i e r o  w  ś w ie ż y m  l e g ł  g r o b i e  ! J ć j  

o t o ,  j e j  l i c e ,  w e w n ę t r z n e j  n i e z d r a d z a j ą  wal  i; 
E x  C e s a r z o w a  be z  b ó lu  z o s t a j e  F.x Z o n a !  T a -  

t i e  w k r ó l e w s k i c h  p i e r s i a c h  s ą  l u d z k o ś c i  w ę z ł y !  

N a  cóż  w y s t r z e g a ć  s i ę  r o z d r a ż n i a ć  c z u c i a  z k t ó ­
r y c h  sarni  ż a r t u j ą . —

T u  c z y t e l n i k u  s p o c z n i j m y —  j e ś l i  t e j  p i e r ­

w s z e j  n i e p i z y g a n i s z  c zęśc i ,  m o ż e  z d o b ę d z i e . n  
s i ę  n a  d r u g ą .  (*)

(*) Cześć  p i e r w s z a  n i c  p r z y p a d ł a  m o n a r c h o m  do 
g u s t u ;  n i e  życ zy l i  so b i e  m i e ć  d r u g i c y , i r z c .  

b a  b y ł o  p r z e s z k o d z i ć :  l e c z  k l o b y  w o l n e m u  
A n g l i k o w i  w a ż y ł  s i ę  z a b r o n i ć  p i s ać? . . .  c h w v -  

c o n o  s i ę  w i ę c  ś r o d k a ,  od m o n a r c h ó w  d a w n i e j
u £ y w a n c g o . . . . i ,  j a k  w ie ś ć  n i e s i e ,  L o r d  ByrOn  
o t r u t y  z o s t a ł . . . .

N O W IN Y .

J a ś n i e  W i e l m o ż n y  C i c h o c k i ,  M a g n a t ,  z a ­
k o ń c z y ł  m i ł e  m u  życ ie  na  s z u b i e n i c y .  P o c h o ­
d z i ł  on  z d a w n e j  f ami l i i  i c n y c h  h e r b ó w .  P r z y ­

j a c i e l e  m o s k a l i  i d e s p o t y  p u ł ń o c n e g o ,  p r z y ­
w d z i e l i  po  n im  g r u b ą  ż a ł o b ę .

Z a g o r z a l c y  p a t r y o c i ,  k l ó r z y  r e w o l u e y ą  p r z y ­

sp i e szy l i ,  są:  R o ź n i e c k i j L u b o w i c k i ,  N o w o ś i d c ó w ,  

S t a n i s ł a w ’ G r a b o w s k i ,  Z a m o j s k i  O r d y n a t ,  S z y m a ­
n o w s k i ,  H a n k e ,  Makroty, S k a r s z e w s k i  W o j c i e c h .



Wielu  jest bogów,  pytał  Niem iec  Fran cu­
za, dwóch odpowie zapytany. Bóg despotów i 
Bóg ludów'. Pierwszego nazywamy inaczey bo­
giem ciemności, intryg, tyrańslwa, oszustostwa, 
jezuityzmu, szpiegostwa i t. d. Ten bog odbie­
ra  nakadzenia, ukłony; s łucha z ukontentowa­
niem Te Deum Laudam us  za morderstwo ty­
sięcy ludzi i t: p. nigdy nie karze despotow a 
cieszy się z wytępienia człowieczeństwa. Bóg 
l u d ó w ,  jest bez namiętności, nie zna despotów 
i arystokratów— łagodny,  dobry, nie mściwy; 
kapłanami  jego są ludzie cnotliwi, oświeceni, 
w oln i ,  dziećmi ukochanemi wszystkie narody. 
Bóg ten niema nieba ,  ale za ło zy ł mięszkanie 
jego między narodam i.

Anglia i Francya przys ła ły  Kuryera do Rzą­
du Narodowego, z oświadczeniem ukontentowa­
nia z postępu rcwolucyi; w tymże samym czasie 
przybył Feldjeger Rossyisko-Pruski z oświadcze­
niem gniewu,kuzynów despoto w—obydwóch Rząd 
odes łał  doSeymu.  Ci gońcy nazywają się, pier­
wszy P .A ffirm ative , drugi P. N ega tive , obadwaj
znaleźli przyięcie. ,

Głos Narodu.
Wznosić państwa upadłe,  wracać im imiona 
Dziełem jest tylko Boga i Napoleona.
Natura długo spocznie , tysiąc wieków strawi, 
Nim sie drugi do Polski Napoleon ziawi.

Niem cy. .
Ty  co tak wielkie ponosisz t rudy i d"0^ , 2}®.2

Powiedz nam czyliś Bóg, czyli człowiek jaki!


